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| Do Czytelników 


; ) ierwszy numer naszego pisma dojdzie do rąk Czytelników w dniach Zjazdu. 
działaczy T. P. P. Z. w Kielcach. 

Hasło Zjazdu: Ziemia Kielecka — Braciom Zagranicą jest zarazem i hasłem 
naszego miesięcznika. i 

Oddajemy do rąk Czytelników ten numer w tej myśli, że będzie on jednym 
ogniwem wiecej, zwierającym Macierz z Wychodźctwem. . 

Są sprawy, które rozstrzyga się sercem. 

Za taką uznaliśmy sprawę jedności wszystkich Polaków. Choć dzielą nas góry, 
rzeki, oceany i granice — nie wolno nam zapominać, że stanowimy jedno my z Ma- 
cierzy i Wy w świecie, w trudzie i znoju pracujący Polacy. 

Wielkość idei stawia przed nami zadanie utrzymania pisma na należytym po- 
ziomie. Wydając-numer pierwszy zdajemy sobie sprawe, że ten poziom dopiero 
zdobędziemy w ścisłej konfrontacji zamierzeń i osiągnięć. 

Dziś — mimo że zamysł wydania miesięcznika wyda się wielu zbyt śmiały, 
przystępujemy do pracy wierząc, że znajdzie ona zrozumienie i poparcie. W tym 
przeświadczeniu, zwracamy się do wszystkich, którym idea T. P. P. Z. nie jest ob- 
cą — o współpracę. Niech prastara Ziemia Kielecka wchodząca dziś w nowy okres 
swej historii gospodarczej — przoduje w dziele tworzenia Jedności. “% ^ 
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Jedna jest Polska, jak Bóg jeden w Niebie, 
Wszystkie me siły Jej składam w ofierze, 
Na całe życie, które wztąłem z Ciebie, 

Caty do Ciebie, Ojczyzno, należę 


Twych wielkich mężów przykład doskonały, 
Twych bohaterów wielbię święte kości, 

Wierzę w Twą przyszłość, pełną wielkiej chwały, 
Potęgi, dobra i sprawiedliwości 


Wiem, że nie ucisk i chctwe podboje, 

Lecz wolność ludów szła pod Twoim znakiem, 
Że nie ima dziejów piękniejszych, niż Twoje, 

I większej chluby, niźli byc Polakiem. 


Jestem, jak żołnierz na wszystko gotowy, 
l jak w Ojczyźnie, tak i w obcym kraju, 
Czuwam i sirzegę skarbu polskiej mowy, 
Polskiego ducha, polskiego zwyczaju. 


Z narodem Polskim na zawsze związany, 
O każdej chwili to samo z nim czuję, 

Do wspólnej wielkiej brzyszłości wezwany 
Wszystkim Polakom braterstwo ślubuję. 


RB o: 


Mój bracie! Wiem, żeś dziś daleki, 
że dzielą góry nas i rzeki, 


ANTONI BOGUSŁAWSKI 


granice albo oceany... 
Alem ja — brat twój, tyś — mój brat, 
chociaż daleki, lecz kochany. 


l choćby nawet cały świat 

chciał nas rozdzielić — nie rozdzieli. 
Jedna w nas po ojcach krew, 
jednaka mowa, jeden śpiew 

t jeden pacierz przy niedzieli. 


Byś to pamiętał — oto masz > à 
z ojczystą mową dobre ksiegi, 

co strzegły Polski, Jej potęgi 

i dalej nad Nią mają straż: 


` 397%. Ze sprawozdania, 
Czytając, bądź tm sercem rad — ranac 1*DrzeBie! 
: * w Ę gu Dnia Polaka z zagra- 

boś ty mi brat t ja ci brat nicy w 1937 roku. 


GUSTAW LAWINA 


JESTEŚMY JEDNEJ KRWI 


Jak Polska długa i szeroka od sinych fal 
Bałtyku po czarne od dymu kominy kopalń gór- 
nośląskich, hen po Czerwone Wirchy — Tatry 
ukochane, po pszeniczne niwy Wołynia a Po- 
dola, po puszcze litewskie a poleskie, hen... 
niema jednej wioski, niema jednego miasta 
czy miasteczka, aby zeń nie wyemigrowało ser- 
ce polskie w czasach niewoli za chlebem do 
obcych. 

I stąd też śmiało powiedzieć możemy, że 
nasza Polonia zagraniczna, gdzieby ona nie 
była, czy to w stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, czy Południowej, czy w Kanadzie, 
czy wśród afrykańskich piasków, gdzieś kilko- 
ma rodzinami szczepiona z czarnym lądem, czy 
w wolnej Francji, czy w twardych Niemczech, 
czy katowni sowieckiego „raju“, albo na Dale- 
kim Wschodzie — ta nasza Polonia zagraniczna 
jest odzwierciadleniem całej naszej Ojczyzny, 
jest naszą integralną cząstką. 

Polacy zagranicą — to krew z krwi, kość 
z kości polskiej, to nasza duma i nasze włoda- 
rzowanie wśród obcych, to elita Narodu pol- 
skiego.,.. 

Powiadam emigracja — to elita, albowiem 
w czasach niewoli dla chleba, Panie, dla chie- 
ba, albo w obawie przed szubienicą po dobrze 
spełnionej walce z najeźdcą, szedł nasz brat 
w daleki świat, zapatrzony w Ojczyzny ból, któ- 
ry pozostawiał na własnym łanie i nikogo oprócz 
Boga Jedynego nie miał do pomocy. 

Szły w cały szeroki świat, jak kamienie 
przez Boga rzucane na szaniec Wojtki i Maćki, 
z obcym paszportem za pazuchą i nie mogli 
liczyć na pomoc niczyją — tylko Opatrzności 
i własne spracowane dłonie.... 

Emigracja polska .chłopska i robotnicza po- 
lityczna zaczęła na kuli ziemskiej własnymi rę- 
*koma zdobywać najtrudniejsze szańce życiowe. 
Wszak poszli w świat często bez znajomości 
terenu, na którym pracować mieli, bez znajo- 
mości klimatu, ba bez znajomości języka na- 
rodu, gdzie mieli zapuszczać własne soki... 

Ale ta siła polskiego chłopa i polskiego 
robotnika na globie ziemskim, piętno własne, 
piętno polskie wyciskać musiała od pierwszych 
chwil zetknięcia się z obcym żywiołem... 

Gdziekolwiek stanęła stopa polskiego emi- 
granta — jakby tajemnicza siła nadziemska za 
nim stała — to była ta niewidzialna Ojczyzna, 
która towarzyszyła każdemu swojemu synowi 


na obczyźnie, kazała mu tęsknić za sobą, ka: 
zała myśleć o sobie, ale też nakazała w dzi- 
kich kniejach dziewiczych lasów brazylijskich, 
czy parańskich budować polskie szkoły, polskie 
miasta i osiedla, polskie świątynie z ołtarzami 
Pani Częstochowskiej, czy Ostrobramskiej, a po- 
nad wszelkimi zabawami, radościami czy smut- 
kami zawsze bił w strop obcego nieba żarliwy 
ton błagalny — Boże coś Polskę przez tak licz- 
ne wieki... zakańczany mazurkiem  Dąbrow- 
skiego. 

I słuchali tych przedziwnych, a mistyczną 
siłę mających pieśni a hymnów, czarni murzyni 
na afrykańskim lądzie, słuchali dzicy Indjanie, 
słuchali Yankesi i Irishe, słuchał cały glob ziem- 
ski, albowiem słowa te płynęły nie z ust roz- 
pacznych a niewolnych, ale z serc gorących 
a kraj swój daleki miłujący.... 

W wąwozie Samo Sierra, pod Piramidami, 
na ziemi Washingtona, na Kampanji Rzymskiej, 
w Tajgach Sybiru i brazylijskich puszczach czu- 
jemy się zawsze tak, jak u siebie w domu... 
Jesteśmy jednej krwi z tymi co tam byli i ode- 
szli ciałem w zaświaty i z tymi co pozostać na 
wieki musieli, aby na GLOBIE TRZYMAĆ 
STRAŻ, POLSKĄ STRAŻ! 

Na emigracje poszła elita Polski niewol- 
nej, gdyż wywędrować mogli tylko ludzie zdro- 

-wi fizycznie i duchowo, tylko ludzie przedsię- 
biorczy a odważni, tylko „szaleńcy“ a ofiarnicy 
życia. 

To byli najpiękniejsi żołnierze Rzeczypo- 
litej okutej w kajdany, ałbowiem nie ulękli się 
niczego i nikogo. 

Emigranci — to byli najszlachetniejsi i naj- 
dzielniejsi żołnierze - rycerze Polski niewolnej. 
Poszli i zdobyli dla Ojczyzny cały głob. Gdzie- 
kolwiek się pokazali -—— pokazała się z nimi Pol- 
ska cierpiąca, ale zarazem wierząca w swe po- 
słannictwo dziejowe... : 

To byli właśnie ci żołnierze, którzy roznie- 
śli po głobie nasze męczeństwo, nasze Ukrzy- 
żowanie i Wiarę w Zmartwychwstanie, wszak 
i Oni śpiewali na całej kuli ziemskiej te dog- 
matu słowa: t 

Jeszcze Polska nie zgineła póki my ży- 
jemy... A 

Jesteśmy jednej krwi, ale Oni są tej krwi 
najszlachetniejszymi synami, albowiem emigru- 
jąc budowali siłę Polski na globie „ziemskim, 
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chlubę Rzeczypospolitej genjuszem Kościuszki, 
Pułaskiego, Piłsudskiego i Paderewskiego pisali 
złotymi zgłoskami... l 

l nie wiemy, czy jest drugi Naród na kuli 
ziemskiej, który mógłby się poszczycić taką 
emigracją, jak Polonia zagraniczna? Nie wiem, 
czy jest druga taka krew narodowa, któraby 
tyle wydała z siebie żywotnych soków dla Kraju 
na obcym terenie? Nie wiemy, czy” jest drugi 
taki kraj pod słońcem, aby wydał na świat taki 
przeolbrzymi legjon rycerzy zaklętych w miłość 
Ojczyzny, jak Polska i Polonia zagraniczna!!! 

Kiedy Europa zaczęła się krwawić i przy- 
szła chwila wymodlona przez Pielgrzyma Adama 
Mickiewicza, ze wszystkich niemal ośrodków, 
jak orięta z niebosiężnych skał, leciały hufce 
polskie, aby na polach Flandrji, na szlaku Ole- 
andrów mieczem wykuwać zręby pod zmar- 
twychwstającą Ojczyznę. A kiedy opadły kajda- 
ny niewoli, a kraj w biedzie i chorobami był 
przygnieciony któż Matce pośpieszył z pomo- 
cą, jak nie Polonia zagraniczna? 

Pamiętamy wszyscy, płynące okręty z mą- 
ką i tłuszczami z za oceanu, pamiętamy te fale 
dolarów, franków, marek i złota płynącą z Po- 
lonii zagranicznej do Macierzystego kraju... Po- 
lonia zagraniczna stworzyła fundamenty dla 
polskiej waluty, Polonia zagraniczna przysłała 
lekarstwa aby ratować Macierz od tyfusu i hisz- 
panki, Polonia zagraniczna robiła różne funda- 
cje naukowe i kulturalne..., bo jesteśmy jednej 
krwi, bo ta krew właśnie nakazała jej to czy- 


ZBIGNIEW KRUPSKI 


nić, bo zew krwi, jednej czystej, rycerskiej krwi 
jest więcej coś warte, niż pisane prawa i de- 
krety... 

A dziś, kiedy oczyma patrzymy na nasze 
Orlęta po Globie rozrzucone kiedy wołamy do- 
nośnym głosem: jesteśmy jednej krwi, powiedzieć 
musimy, że Macierz nie zawsze pamięta nale- 
życie o swych dzieciach, o swych najlepszych 
synach po świecie rozrzuconych... 

My, co na emigracji lat wiele spędziliśmy, 
wiemy, jakie to sunt lacrima rerum i te łzy na- 
szej emigracji do tej pory nie zostaną zmyte — 
dopóki przy Rządzie Najjaśniejszej Rzeczypo- 
spolitej nie powstanie Podsekretarjat Stanu dla 
emigracji i Podsekretarjat ten winien byc pro- 
wadzony tylko i jedynie przez braci z emi- 
gracji... 

Jako emigrant, który lat kilkanaście spę- 
dził na obczyźnie, czuję najbliżej serce naszej 
Polonji Zagranicznej, znam Jej troski i bóle, 
znam radości i wzloty i wiem, że niema Rze- 
czypospolitej bez Polonji zagranicznej, a Polonii 
zagranicznej bez Rzeczypospolitej. Jesteśmy 
jedno, bo jesteśmy jednej krwi...,. 

Gdy więc w ziemi Kieleckiej, ziemi rodzin- 
nej moich dziadów i ojców razem świętować 
będziemy Wy z Emigracji i my z kraju — 
wszystko nas łączyć będzie, a nic dzielić nie 
może, bo takt-mazurka Dąbrowskiego rytmicz- 
nie zabije w jedno Wielkie Polskie Serce, 


Gustaw Lawina. 


O NOWĄ WIOSNĘ — ZIEMI KIELECKIEJ 


Ziemia Kielecka ma dla Polaków pewien 
swoisty urok. Sprawiła to zarówno bogata prze- 
szłość historyczna z decydującą rolą klasztoru 
i kościoła Św. Krzyża na przestrzeni wielu wie- 
ków, jak i odmienne wybitnie piękno święto- 
krzyskich krajobrazów. Opromieniona historją 
leśnych walk roku 1863, wprowadzona do lite- 
ratury przez tak potężne pióra, jak Stefan Że- 
romski i Dygasiński — a związana głęboko 
z powstającą Polską legionowym czynem — 
stała się krainą sentymentu, historii i litera- 
tury — krainą muzealną. Obraz ten zatarł w pa- 
mięci opinji polskiej bogatą przeszłość gospo- 
darczą tych ziem, wykreślił je niejako jako zie- 
mie żyjące o olbrzymich możliwościach ekono- 
micznych. Z różnorodnością budowy geologicz- 
nej najstarszych gór w Europie wiążą się je- 
dnak liczne bogactwa kopalne tego obszaru. 
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Bogactwa mineralne gór świętokrzyskich znane 
były od wieków, a ustalona przez archeologię 
epoka żelazna dla Polski, na ósmy wiek przed 
Chrystusem, świadczy — że już wtedy na zie- 
mi Kieleckiej pracowały głębokie kopalnie ru- 
dy żelaznej, miedzi i ołowiu. Pierwszym zna- 
kiem pisanym odnalezionym w historii, a mó- 
wiącym o istnieniu bogatego życia górniczego 
w Ziemi Kieleckiej, jest przywilej króla Jana 
Olbrachta, nadający kopalniom Chęcińskim nor- 
my i prawa górnicze oraz cały szereg przywi- 
lei w roku 1494. 

Zasięg kopalny jest z czasem coraz więk- 
szy a ilość kopalin stale wzrasta. We wspom- 
nianych już kopalniach Chęcińskich dobywano 
ołów, w okolicach Kielc rudy miedziane i że- 
lazne, na samej zaś Karczówce, znanej każde- 
mu co kiedykolwiek Kielce odwiedził, także 


ołów. Stara figura św. Barbary, opromieniona 
przepiękną legendą, znajdująca się w kościele 
na Karczówce, wykuta została ze znalezionej 
tu w wieku XVll-tym bryły ołowiu. 

Najazd szwedzki rozlewający się szeroko 
po kraju niszczy także i kopalnictwo Ziemi Kie- 
leckiej. Odrodzenie przychodzi dopiero w wie- 
ku XVIll-tym za czasów panowania króla Sta- 
nisława Augusta. Wiek XVIll-ty jest też okre- 
sem rozkwitu Zagłębia Staropolskiego. Zagłę” 
bie dostarcza wtedy 80% produkcji krajowej 
rudy żelaznej, a w przemyśle metalowym pra- 
cuje 22 wielkie piece na 33 istniejące w kraju 
wogóle. 

Lata Królestwa Kongresowego to ostatni 
etap rozwoju starego zagłębia. Niespożyta pra- 
ca Stanisława Staszica, odbudowuje stare za- 
kłady przemysłowe, buduje nowe, daje Kiel- 
com szkołę w roku 1816, kształcącą specjali- 
stów górników i hutników. W roku 1824 pra- 
cuje szereg kopalń, a więc rudy żelaznej w Mie- 
dzianej Górze, Dąbrowie pod Kielcami, Lubian- 
ce pod Tyrszowcem, Piaskach, Rokicinie; mie- 
dzi i ołowiu w Miedzianej Górze i pod Chęci- 
nami. W hutnictwie pracuje 9 wielkich pieców, 
między innymi w Starachowicach, Bzinie, Sam- 
sonowie, Starej Rudzie, 35 fryszerek; powstaje 
w Suchedniowie 60 nowych warsztatów ręcz- 
nych- F żelazo jest dobrej jakości, gdyż jak 
wynika z raportu Staszica nie ustępuje w ni- 
czym szwedzkiemu, a lepsze jest niż angielskie 
i rosyjskie. Nad rozwojem górnictwa pracuje 
także najpotężniejszy umysł ekonomiczny ów- 
czesnej Połski ks. Lubecki po włączeniu w ro- 
ku 1827 Generalnej Dyrekcji Górniczej kompe- 
tencji Ministerstwa Skarbu. 

Powstają nowe piece, rozwijają się stare 
zakłady. 

Przychodzi powstanie roku 1831. Zie- 
mia Kielecka jak przez wieki całe od Grun- 
waldu począwszy, daje i teraz materiał i wyro- 
by dla celów wojskowych. 

Dzięki błędom wodzów powstanie upada, 
a na rynki polskie wkracza przemysł rosyjski. 
Zagłębie Staropolskie bez środków na inwesty- 
cje, walczące z przemożną konkurencją, popie- 
raną przez rząd rosyjski — upada. 

Dawne wielkie zakłady stały się ruiną. 

Zarosłe chwastew i zielskiem potężne mu- 
ry — obiektem muzealnym. 

Lata Niepodległości nie mogły nadrobić 
strat wiekowych. Rząd Polski na inwestycje 
o szerokiej skali pieniędzy dać nie mógł. Po- 
djęte badania przez Państwowy. Instytut Geo- 
logiczny świadczą jednak, że ziemia ta ożyć 


nietylko może ale i powinna. Dla inicjatywy 
kapitału prywatnego rozwija się pole pracy i za- 
robku, powtarzam zarobku — wprost olbrzymie: 

Marmur, którego jakość nie ustępuje za- 
granicznemu, piaskowce Szydłowieckie, Tumliń- 
skie, Kunowskie — to wspaniały materiał dla 
rozwijającego się budownictwa. Dziś kwitnie 
tylko od Ćmińska przez Samsonów do Suched- 
niowa — nieuregulowany przemysł kamieniar* 
ski, chałupniczy. 

Olbrzymie pokłady najlepszej jakości wa- 
pienia, gipsu, gliny ogniotrwałej — czekają na 
kapitał, który produkcję postawiłby na odpo- 
wiednim poziomie. Rudy żelazne rozrzucone 
niemal po całych Górach Świętokrzyskich win- 
ny wyprzeć całkowicie, sprowadzane do Polski 
ubogie rudy żelazne z zagranicy. 

Wyeksploatowane rudy ołowiu znajdujące 
się na powierzchni nie wykluczają możliwości 
istnienia pokładów głębszych. 

Stare kopalnie miedzi: Miedziana Góra 
i Miedzianka nie mogą w żadnym wypadku 
uchodzić za objekt bezwartościowy dla pol- 
skiego przemysłu. Istniejące rudy, jak dowio- 
dły tego badania nadają się całkowicie do 
eksploatacji. 

Inną zupełnie dziedziną bogactw mineral- 
nych są solanki okolic Buska i Solca. Solanki 
te należą do nasilniejszych wód siarczanych 
w Europie. Brak koleji i urządzeń technicznych 
nie pozwała na rozrost zdrojów na miarę na 
jaką zasługują. 

Pomocy finansowej od państwa w szer- 
szym zakresie wymagać nie można. Państwo 
daje środki na badania, rozbudowuje kolejni- 
ctwo, lecz zakłady przemysłowe winien budo- 
wać kapitał prywatny. Góry Świętokrzyskie zam- 
knięte w tak zwanym trójkącie bezpieczeństwa 
mają dla przemysłu wojennego znaczenie 
olbrzymie. 

Tak jak i przed wiekami stąd czerpać bę- 
dzie trzeba surowce w wypadku najistotniejszej 
potrzeby. 

Na marginesie chciałbym jeszcze powie- 
dzieć, że zdrowa i śmiała inicjatywa ma w Zie- 
mi Kieleckiej duże możliwości zarobkowe także 
w przemyśle turystycznym i letniskowym. Dro- 
gie letniska podwarszawskie kwitnące miast zie 
lenią i kwieciem, szkłem i papierem, ustępują 
pod każdym względem miejscowościom takim 
jak Mazur, Cedzyna, Słowik czy Sitkówka pod 
Kielcami, nie mówiąc już o krainie czystego 
piękna jaką stanowią wsie położone u stóp gór. 
domowych Stefana Żeromskiego — Radosto- 
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wej, Łysicy, Strzyżówki. Ziemia Kielecka po la- 
tach martwych wkracza na nowe drogi. Powsta- 
jący C. O. P. na ziemiach Staropolskiego Za- 
głębia dźwignie je znowu między 
ciem tętniące. 

Piękną jest literatura, cudowne barwne 
kuligi jarami rzek świętokrzyskich pędzące. Dla 
nas ludzi czasów idących, niemniej pięknym 
„widokiem będą pociągi biegnące z krainy wiel- 
kiego przemysłu, pełne przetworzonych bo- 
gactw tej ziemi. Dla nas niemniej pięknym wi- 
dokiem, będzie dostatnio ubrany robotnik i chłop, 


ziemie, ży- 


WPROWADZINY 


dziś wprawdzie pięknie mówiący legendy — 
lecz żyjący w biedzie na skrawkach nieurodzaj- 
nego gruntu. 

Przyjedzie tu w kieleckie, zbadajcie i zo- 
baczcie — a zrozumiecie możliwości 
i piękno tej ziemi. 

Gdy wyrośnie w miastach las dymiących 
kominów, gdy na drogach ukaże się powszech- 
nie samochód, a na polach wyrosną szyby ko- 
palniane, będzie to wiosna — prawdziwa wio- 
sna Ziemi Kieleckiej. 

Oby dziś — stało się jej początkiem. 

Zbigniew Krupski. 


rozwoju 


FRAGMENT Z „WESELA ŚWIĘTOKRZYSKIEGO” STANISŁAWA SUCHOROWSKIEGO 


Do użytku: zespołów teatralnych, świetlic. (Wyjątki nadają się do inscenizacji w szkołach) 


Scena przedstawia wnętrze izby 


rodziców p. młodego (Grzegorczyków). 


W chwili podniesienia się kurtyny na scenie są: rodzice, kilku gości weselnych i Dyr- 
dulina (starościna), która trzymając w rękach przetak ze zbożem, piórami—czeka na 
przyjęcie młoduchy. Za sceną słychać zbliżającą się muzykę, potem śpiew. 


INF." IE 


Otwórzta nom wrota, bo wom prowadzimy Te pachnocom róze, w oknie 


postawimy — bis. 


GRZEGORCYKOWIE (ożwierają drzwi) Prosiemy, prosiemy! 


Wchodzi najpierw kapela potym p. młodzi. Kapela zajmuje miejsce w jednym z rogów 


izby, państwo młodzi zaledwie przekraczają próg i zatrzymują się. 


ków jeszcze w sieni. 


Reszta weselni- 


Ri 


Jonek, jak ci Marysia dobrze dokucy, bo to baby som.... ho, ho, ho, tko 


by ta nie znoł baby — to ino nie bierz zaro na niom kłonicy, 


bo byś 
Bedzie miała prawie, jak jom mokrym po- 


(starościna 2) Pamietaj Maryś, ze dobro gosposia mo pore pierzyn i po- 


DYRDULINA (śpiewa, obsybując młoduchę) 
. 1. Da obsypuje cie jecmieniem, jecmieniem 
Da zebyś ty beła z Jasieniem, z Jasieniem — bis 
(„bis* — wszyscy z kapelą) 
SAKWA (starośta) A ino — zebyśta sie nie kłócili a w zgodzie zeli 
ji jucho kości poprzetrocoł. 
wrozem ksyne przegreplujes — cha, cha, cha. 
(Wesoła reakcja — śmiechy, dogadywania). 
DYRDULINA 2. Da obsypuje cie piórami, piórami 
Da zebyś ty beła z gesiami, z gesiami — bis. 
KOGOCINA 
dusek pod samom powałe. 
DYRDULINA 3. Da obsypuje cie tatarkom, tatarkom 
y Da zebyś ty beła safarkom, safarkom — bis. 
ZOSKA 


(druhna) Zebyś beła*bogato jak sama pani ze dwora. 


(Młoducha odbiera od starościny wielki placek, którym tacza po*izbie posuwając się 
do stołu. W tym czasie wszyscy z kapelą śpiewają poniższą piosenkę i dopiero teraz 


wchodzą z niemi do izby. 


Nias: 


1. FA tacajze, tacoj, nie wstydź sie 
nie wstydź sie 


Weż ze chustecke, otrzyj sie) 
otrzyj sie) bis. 


MARYSIA 


KOGUCINA 


DYRDQLINA 


KOGUCINA 


DYRDOLINA 


KOGUCINA 


DYRDQLINA 


KOGUCINA 


DYRDQGLINA 
MARYSIA 


(młoducha) 2. A jo go sie tacać (nie wstydze) 
Ino od zolu (nie widze) — bis. 


(W czasie śpiewu Marysia stała na środku izby a przy 3 świeczce tacza placek po 
stole, chodząc wokoło niego). 


3. A tacojze tacoj (boski dar) 
Zeby ci Ponbóg (wiecy doł) — bis. 


4. A całujze Maryś sytkie śtyry rogi 

Padnize ojcu i matce pod nogi — bis. 
(W czasie „bis“ młoducha wita się z teściami, poczym kraje placek i rozdaje naj- 
pierw rodzicom, potym gościom). 


Nr. 4. 
1. Nasa młoducha biały chlebek kraje 
Najpirsom kromecke matusi podaje — bis. 


(Bis — wszyscy z kapelą —- matka dziękuje synowej). 


2. Nasa młoducha biały chlebek kraje 
Te drugom kromecke tatusiowi daje — bis. 


3. Nasa młoducha biały chląbek kraje 
Te trzeciom kromecke siostrzycce podaje — bis. 


4. Nasa młoducha biały chlebek kraje 

A reśte kromecek sytkim gościom daje — bis. 
( W czasie 4-tej zwrotki młoducha na przetaku podaje chleb nakrajany przez pana 
młodego). 
(mówi) Ze mos Maryś dobre serce, to just wiemy, ale jako z ciebie be- 
dzie gosposia, to sie zaro okaze. 


Mos tu mietłe i zamiatoj — cy tez poradzis. 


(chwilę zamiała, ale zdenerwowana tym egzaminem, rzuca w kąt miotłę). 


KUMOSKI i DROHNY O, bele co. 


DYRDQLINA 
KOGOCINA 
SAKWA 


DYRDULINA 


KOGUCINA 
MARYSIA 


Ale to, to do nicegój — iii! kiepsko. 
Trzy razy rusyła mietłom i just u ni kóniec. 
A cóz wy kumoski chceta od dzie'uchy? 


Przecie nimo co zamiatać, chyba to cośta wy same naśmiecieły — 
wotroba. 


A tero ciezso robota ceko cie Maryś. 
Mas wiesło i sadzoj chleb do pieca. 


lno uwazoj, bo na przypiecku stoi garcek z barscem, zebyś nie wylała. 


(Rad nie rad wykonuje tę robotę, ale wylewa naumyślnie). 


KOUMOSKI i DRUHNY Wyłla - a -a-ła! 


DYRDULINA 
SAKWA 


DYRDULINA 


KOGUCINA 


DYRDULINA 


Ale toto niezdarzone, niezdarzone. 
Jakze nimo wylac, kiej tam cimno. Dejta dzieusze spokój A wotroba — 
te baby toby na śmierć umecyły młoduche. l 
(dając p. młodej małe dziecko). Pobow ksyne, zeby ci Poniezus świeto- 
krzyski nie poskopił dziecek (spiewa). 
Nisz 

1. A spoźryj Marysiu w góre do powały 

Zeby twoje dziecka siwe ocka miały. 

(Wesołość — młoducha zawstydzona). 


2. Dej nom panie młody gorzoły z baryły 
Bedom ci sie same chłopoki darzyły (wesołość). 


3. A jak nom wyniesies z tego baryłcyska 
Bedom ci śie darzyć same dzieusyska (jeszcze weselej). 


HANKA 


DYRDULINA - 


SAKWA 


FRANEK 


(druhna). Ale wy tez to Dyrdulino mocie głos, mocie głos — hucy kieby 
organ w wielgom niedziele (wesołość). 


Ano dziekować Bogu, niezłe mi sie miechy w piesiowościach rozwi- 
neny (śpiewa). 
4. A spoźryj Marysiu ile dziurek w dachu 

Tele bedzies miała pirsy nocki strachu (śmiechy) 


Te baby widać nie skóńcom ty ceremoniji. Muzykanty! Nimo wos to? 
Grojta wotroby! 


(starszy drużba). Oberrrecek! 


(Następują tańce przeplatane dowolnymi przyśpiewkami). 


ZOŚKA (zaźrzymawszy muzykę) 


1). Gruchajom gołebie po calutkim boru 
Kochom cie Franecku ino od humuru. 


(Znowu taniec — hu, hu, hu, cyk, cyk, cyk, oj da dana, ciach, ciach, ciach i t. p. wy- 
krzykują drużbowie w czasie tańca). 


FRANEK (odpowiada Zośce) 


2. Myślałaś dzieucho, ze jo o cie saloł 
A jo o kónika, bo mi okulawioł (U - u - ul) 
(Wesołość i dalej taniec. Po „Wprowadzinach* z kolei następują „Ocepiny*). 


JUŻ WYSZŁO Z DRUKU 


Wesele Świętokrzyskie 


STANISŁAWA SUCHOROWSKIEGO 
WIDOWISKO OBRZĘDOWE W 5 ODSŁONACH 


DO NABYCIA: W KSIĘGARNI S. KRÓLA KIELCE, WESOŁA 20 


CENA 3.50 ZŁ. LUB”, JEBNOSCKIELCE -UE..BANDURSNENEO 
AMANTEGUI TTE TTL i m MAT. PIŚMIENNE 
| NEJANE "J a (| | PAR .Z-Y-B-© R=V 
LLU b 
J s '" fom ECL niu i KANCELARYJNE 


< 


LLL U (LEFEL M || LLL $ NIA LLU | 
Wykonywa: Dzieła, broszury, |b Ki IR Ni 
uli LLL 


cenniki, zaproszenia, afisze, F | 
roboty ilustracyjne i t. p. po K nilu hm nih lm i A 
cenach przystępnych. KIELCE, UL. SIENKIEWICZA 14. TELEFON Ne 16-17 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE „MIĘDZYGÓRZE w KIELCACH 


Wśród zakładów wapiennych w Kielcach pomyślnie rozwijają sięteż ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 
„MIĘDZYGÓRZE" M. LIPSZYC i S-ka (Kielce, biuro przy ul. Sienkiewicza 65, tel. 17-10), które w sezo- 
nie zatrudniają ok. 100 robotników, skutecznie przyczyniając się do zmniejszenia bezrobocia panującego 
w tej dziedzinie wytwórczości. Zakłady wyrabiają wysokowartościowe wapno palone, białe z marmuru 
w dużych bryłach oraz wapno budowlane, handlowe, jako też miał wapienny dla celów rolniczych. 
Zajmują się one również dostawą tłucznia i kamienia na budowę dróg. Przystępne ceny wyrobów 


Zakładów, wysoka ich jakość, jest najlepszą reklamą firmy. 


Dom W. F. iP. W. znajduje się przy ul. Bandurskiego 


BUFET 


pod nowym zarządem 
przy KLUBIE (URZĘDNIKÓW 
w Kielcach, ul. Kościuszki 6 


wydaje smaczne śniadania, 
obiady i kolacje. 


Egz. od 1912 r. r 
SKŁAD CUKRÓW 
p.f. „Janina Olędzka” 


KIELCE, Sienkiewicza 29. 


Poleca: cukry, czekoladki, karmelki, 
herbatniki i t.p. z pierwszo- 
rzędnych fabryk. 


INFORMACJE 


Urzędy Pocztowe: 
1) Sienkiewicza 7 
2) Sienkiewicza 73 
Drukarnia 
Materiały Piśmienne 
Jan Łęski 
Sienkiewicza 14 


Sienkiewicza 49 
Saski — Plac Marsz. Pił- 
sudskiego 16 


Pamiątki nabyć można 
w alelier „Kropka” 
ul. Sienkiewicza 14 


Składy winno-kolonialne: 


Green— Plac Marsz. Pil- 
sudskiego 6 


SOLEC - ZDRÓJ 


INFORMACJE 


Biuro Zjazdu 

ul. Sienkiewicza 34 

Biuro Zarządu Okręgu 
T. P. P. Z. ul. Sienkiewi- 
cza 17, tel. 15-85 

P. B. Podróży „Orbis” 
ul. Sienkiewicza 36 
Muzeum Świętokrzyskie 
ul. Leonarda 4 
Polskie Tow. Krajoznaw- 
cze ul. Leonarda 4 

Dworzec Autobusowy 
ul. Marsz. Focha 18 


PROGRAM 
ZJAZDU. 


PD ZPMNCSZYSTRPYP"RE 


Apteki: w, WOREW. KIEGECKIEGO i Sienkiewicza 9 
L ia F 24 W DNIACH 7 i8 MAJA K Smoleński 
Balisiński W KIELCACH Sienkiewicza 19 


Jiemia Kielecka = 


Braciom Zagranica 


SEZON OD 1 MAJA DO 30 WRZEŚNIA 


Najsilniejsze w Europie kąpiele siarczano - słone. 
Mułowe całkowite i cześciowe, okłady mułowe 
wilgotne i suche, kąpiele kwaso-weglowe i tlenowe. 


Paszteciarnia i Mleczarnia 


OKULARY—BRON—ROWERY 


WYROBY FOTOGRAFICZNE 
i STALOWE — ZABAWKI 


POLECA 


R. RUDNICKI 


KIELCE, SIENKIEWICZA 28. 


A. Dulskiego 


w Kielcach, ul. Pierackiego 16. 


ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE 
Ceny przystępne. 


INFORMACJE 


Hotele: 

Bristol— Sienkiewicza 21 
Polski — Sienkiewicza 32 
Versal — Słaszica 1 
Restauracje: 

Bristol— Sienkiewicza 21 
Versal — Sienkiewicza 31 
Europa — Pierackiego 9 
Bar Mieszczański 


J. Król — Pierackiego 
Paszteciarnie: 
A. Dulski Pierackiego 16 
Wędliniarnie: 
L. Krupski 
Sienkiewicza 40 

F. Sputo Pierackiego 11 
Piekarnie: 
Z. Maciejczak 

i Sienkiewicza 40 


Stacja wyładowcza Kielce, lab Szczacin koło Tarnowa 


> Poczta, telegraf, telefon Nr5i6w miejscu. 


REPREZENTACYJNY LOKAL Ww KIELCACH 


BAR | RESTAURACJA AE RISTOL 


"UL. SIENKIEWICZA 21. TEL. 12-19. 


Q 


Karty Zjazdu dla Prasy wydaje T. P.P. Z. ul. Sienkiewicza 17 


PROGRAM ZJAZDU: 


Sobota dnia 7 maja 1938 r. 


9.00 — Początek Zjazdu w Gmachu 
W.F.iP. W. 
Zagajenie—Prezes Zarządu Okrę- 
gu Kieleckiego st P PIZ. 
Wybór Prezydium Zebrania. 
Przemówienia powitalne i odczy- 
tanie depesz. 

12-13 — Przerwa — (audycja radiowa ‘dla 
młodzieży z domu W.F. i P. W. 
w-g programu radiowego). 
13.00 — Sprawozdanie Prezesa Zarządu 
Okręgu. 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej 
13.30 — Przemówienie programowe. 


14.00 — Wybór Władz T. P. P. Z. (Okręgu) 
Wolne wnioski i 'rezolucje. 


15.45 — Zbiórka Delegatów Polaków z Za- 
granicy, delegatów T. P. P. Z. 
i organizacyj społecznych przed 
gmachem Domu W.F.iP. W. 
i wymarsz na Karczówkę. 


16.30 — „Hołd bohaterom walk o wolność“ 
złożenie wieńców przez delegacje 
na grobie powstańców z 1863 r. 
na Karczówce. 
Zapalenie ogni na wzgórzach 
miejskich i podmiejskich. 
17.00 — „Hołd Polskiego ludu dla Królo- 
wej Korony Polskiej" —Nabożeń- 
stwo Majowe z Katedry 

19.00 — Koncert Małej Orkiestry Polskie- 
go Radia pod dyrekcją Górzyń- 
skiego z występami solistów Pol- 
skiego Radia w gmachu WF. iPW. 


21.00 — Wieczornica Taneczna. 
Niedzieła dnia 8 maja 1938 r. 


10.00 — Nabożeństwo w kościele Kate- 
dralnym celebrowane przez J.E. 
Ks. Biskupa Franciszka Sonika. 


11.00 — Pochód manifestacyjny—wymarsz 
z placu Panny Marii (pochód 
przejdzie ulicami miasta na Płac 
Wolności). Przemówienie repre- 
zentantów T.P.P. Z. oraz delega- 
tów młodzieży polskiej zagranicą. 

12-13—Swięto Pieśni (pod arkadami 
Urzędu Wojewódzkiego). 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 
Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 


Godz. 16.00 — „Czar Gór Świętokrzyskich” (wi- 
dowisko regionalne w parku 
miejskim): 


a) Wesele Świętokrzyskie — St. Suchorowskiego 

b) Festiwal śpiewaczy pod dyr. K. Słomkowskiego 

c) Gadki Świętokrzyskie — St. Suchorowski i Michalski 
d) Zażegnanie i czary — St. Suchorowski (wid. reg.) 
e) Zabawa ludowa. 
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PROGRAM WYCIECZEK: 


Wycieczki odbywają się w niedzielę i poniedziałek 
t.j. dnia 8 i 9 maja 1938 r. 
Zgłoszenia i wykup kart uczestnictwa w Biurze Zjazdu 
ul Sienkiewicza 34. 


Niedziela dnia 8 maja 1938 r. 


Zwiedzanie miasta Kielc 
Katedra. Zamek Biskupów Krakowskich- 
Punkt zborny przed Pałacem (gmach (lrzę. 
du Wojewódzkiego) o godz. 12. 
Wycieczkę prowadzi Dr. Oleś. 


Muzeum Świętokrzyskie Polsk Tow. Krajo- 
znawczego w Kielcach, ul. Leonarda 4 
Punkt zborny w Muzeum o godz. 10-ej. 


Wycieczkę prowadzi Kustosz Muzeum S$. Kowal- 
czewski. 


UWAGA: W dniach 7, 8 i 9 maja 1938 r. Muzeum 
P. T. K. otwarte od godz. 9-ej do l8-ej. 


Zakł. Wytwórcze „Społem” Młynarska 56 


Punkt zborny o godz. 12-ej w Zakł. „Społem“ 
Wycieczkę prowadzi M. Kubara. 


Wycieczka na Łysicę 

Wyjazd o godzinie 9-ej z przed lokalu P. T. K. 
w Kielcach, ul. Leonarda 4. Powrót o godz. 18-ej. 
Historyczny klasztor średniowieczny. Zwie- 
dzenie puszczy jodłowej im. St. Zerom- 
skiego. Obozowiska powstańcze w puszczy. 
Ruiny zabytkowe Zamku Biskupów Kra- 
kowskich w Bodzentynie. Zwiedzenie koś- 
cioła parafialnego ze słynnym tryptykiem, 
arcydziełem malarskim sztuki średnio- 
wiecznej. Ewentualne zwiedzenie przełomu 
Lubrzanki i miejsca rodzinnego St. Zerom- 
skiego — Ciekot. 

Wycieczkę prowadzi prof. E. Massalski. 


Koszt przejazdu 2 zł. (autobusem), 1.50 zł. (ciężar.) 
w obie strony. 


Wycieczka do Chęcin w krainę mermuru 
i wapienia i 

Wyjazd o godzinie 9-ej z przed lokalu “P. T. K. 

w Kielcach, ul. Leonarda 4. powrót o godz. l8-ej. 

Wielkie złoża marmuru i wapienia (Kadziel- 

nia). Karczówka — klasztor na wzgórzu 

z XVII w. (wewnątrz rzadka osobliwość w 

postaci Sw. Barbary wykutej z jednej bryły 

galeny). Kopalnie marmuru w Bolechowi- 

cach i Zygmuntówka. Ruiny królewskiego 

piastowskiego zamku w Chęcinach. Szkoła 

Szybowcowa w Polichnie pod Chęcinami. 

Wycieczkę prowadzi Mgr. Pazdur. 


Koszt przejazdu 1.40 zł, (autobusem), 1 zł. (ciężar.) 
w obie strony, 


Poniedziałek dnia 9 maja 1937 r. 
Fabryka Obróbki Marmurów — Kielce, ul. 
3.go Maja 5 

Punkt zborny o godz. 12-ej przy Fabryce. 

Wycieczkę prowadzi W, Nowaczek. 


Uwaga! 


Na imprezy transmitowane przez Radio spóźniać się nie można. 


AUDYCJA RADIOWA Z KIELC 


DNIA 7 MAJA 1938 R. — GODZ. 19.00—21.45 


Koncert RKosrywkowy 


Wykonawcy: Mała Orkiestra Polskiego Radia pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego 
Barbara Kostrzewska (sopran), Ryszard Marrot (baryton), Henryk Ładosz 
(recytacje) i Czwórka Radiowa (śpiew). 


Część koncertową poprzedzi przemówienie Prezesa Okręgu Kieleckiego T. P. P. Z. 


p. mgr. Otto Uhliga 


oraz Hymn Polaków z Zagranicy w wykonaniu połączonych chórów: Świętokrzyskie- 
go Tow. Miłośników Sztuki i Katedralnego pod dyrekcją prof. K. Słomkowskiego 


CZĘŚĆ |-sza. 


. Adam Wroński: a) Polonez uroczysty 

b) Mazur: Do Miechowa 
wyk. orkiestra 

. Zygmunt Noskowski: a) W starym dworku 

b) Stach 


wyk. R. Marrot. 


. Stanisław Nawrot: Oberek wyk. orkiestra 


. Stanisław Niewiadomski: a) Zosia 
b) Otwórz Janku 
wyk. B. Kostrzewska 


. Feliks Rybicki: Na Podhalu «wyk. orkiestra 


6. a) Ze zbioru St. Suchorowskiego: Kielcanki, 


ocieranki | 
b) układu M. Zukowskiego: Płynie Wisła — 
krakowiaki wyk. Czwórka Radiowa 
. Stanisław Popiel: Wesele w Raciążku 
wyk. orkiestra 
. Recytacje wyk. H. Ładosz 


. Stanisław Marzec: Górą nasi — marsz 
wyk. orkiestra 


Wycieczka do Bobrzy 


Wyjazd o godzinie 9-ej z przed lokalu P.T. K. 
w Kielcach, ul. Leonarda 4. Powrót o godz. 18-ej. 


Trasa: Kielce, Miedziana Góra, Bartków, 


Samsonów. 


Bobrza — wielka zapora wodna, stara huta 
żelaza. Samsonów — jedna z pierwszych 


LE 


. Adam Wroński: Lutnia polska 
. a) Stanisław Moniuszko: Stary kapral 


. Adam Wroński: Krakowiaki 


. Recytacje 


CZĘŚĆ Il-ga: 


wyk.orkiestra 


b) Jan Gall: Zaczarowana królewna 
wyk. RP. Marrot 


wyk. orkiestra 


. a) Witold Friemann: Cudne oczy 


b) Władysław Zeleński: Aria z op. „Goplana“ 
wyk. B. Kostrzewska 


. Adam Karasiński: Wspomnienia balowe—walc 


wyk, Czwórka Radiowa s tow. ork. 


wyk. H. Ładosz 


. a) ukł. M. Żukowskiego: W poniedziałek rano 


b) M. Kotarbiński: Noc majowa 
wyk. Czwórka Radiowa 
a) Bogucki: Wesele w karczmie—oberki 
b) Marian Rudnicki: Hei mazury--mazur 
wyk. orkiestra 
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w Polsce hutżelaza. Bartków — najstarszy 
w Polsce dąb „Bartek“ (1200 lat). 
Wycieczkę prowadzi prof. E. Massalski. 


Koszt przejazdu 2.20 zł. (autob.), 1.80 zł. (ciężar.) 
w obie strony. 


Kierownictwo naukowe i artystyczne wycieczek 
Prof. EDMUND MASSALSKI 


Prezes Polskiego Tow. Krajoznawczeg 
Oddział w Kielcach. i 
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Kielee - Góry Świętokrzyskie 


Nie znajdzie turysta w krainie Gór Świę- 
tokrzyskich nic jaskrawo efektownego. Nie ta- 
kie uroki gotuje ona dla miłośnika przyrody. 
Ma inne, jedyne w Polsce wartości. Niespoty- 
kana gdzieindziej łagodność form krajobrazu 
stanowi piękno krainy, silnie działające na wra- 
żliwego turystę, wywołując trwałe wspomnienia. 

Wznoszą się Góry Świętokrzyskie między 
Wisłą, Pilicą a Nidą. Suną z północnego zacho- 
du na południowy wschód szeregiem równole- 
głych grzbietów. Pierwszy za doliną górnego 
biegu rzeczułki Swiśliny — grzbiet Sieradowicki, 
następny Klonowski. W tych stronach przy dro- 
dze z Zagnańska do Bobrzy stoi niewzruszenie 
tysiącletni z górą (około 1250 lat) patriarcha 
świętokrzyskiej puszczy — dąb „Bartek” wzno- 
szący się przeszło 20 m. w górę. Jest on zara- 
zem najwspanialszym dębem w Polsce. Na po- 
łudnie od Klonowskiego grzbietu ciągnie grzbiet 
główny zwany Łysogórskim. Z tych to okolic 
dolatują „echa leśne” powstania styczniowego, 
biegną melancholijną doliną Wilkowską i dalej 
w Opatowskie strony. Nad Łysogórskim grzbie- 
tem panują jego szczyty—Łysa Góra z klaszto- 
rem Św. Krzyża i Łysica z białym u jej stóp 
eremem Św. Katarzyny. 

Naokół stoją jodły ze spłaszczonymi szczy- 
tami, jakby wieże strzeliste, nie wyprowadzone 
do samego krzyża. lch pnie sinawe jaśnieją 
w mroku. ; 

Na południe ciągną następne grzbiety: 
Szydłówkowski, Kadzielniański, Dymiński i inne. 

Ciemno zielone smugi lasów jodłowo-bu- 
kowych najwyższego grzbietu rozdzierają rumo- 
wiska kwarcytowych gołoborzy, pokryte patyną 
prawiecznej przeszłości, romantyczne ruiny pra- 
dawnych przemian ziemskich, niezwykłej walki 
sił przyrody. 

Z przesiąkniętego wodą skalnego masywu 
Łysicy wypływa u jej północnego podnóża nie- 
opodal klasztoru Św. Katarzyny przedziwne źró- 
dło Św. Franciszka. „Nad burzliwą, kipiącą wie- 
Czyście wodą źródła” zatrzymuje się w miłcze- 
niu każdy przechodzień dumając nad tajemni- 
czymi łegendami puszczańskiej krainy. Krysz- 
talna woda Św. Franciszka słynie jako leczniczy 
środek w chorobach. i 

Ze szczytu Łysicy widać w kierunku za- 
chodnim błyszczące punkty Kielc. 


iż 


Kielce są sercem Gór Świętokrzyskich— 
nie tylko z położenia. Kielce wyrosły z nich, są 
wyrazem ich życia, ich pracy. 

Stare to miasto gubi swój początek w po- 
daniach. Wzmianki historyczne o istnieniu osie- 
dla zaczątkowego sięgają czasów Mieszka, syna 
Bolesława Śmiałego (w. XI). W połowie XII w. 
istniało tu już dworzyszcze biskupów krakow- 
skich, którym królowie nadali te ziemie praw- 
dopodobnie w drugiej pcłowie XI w. Musiały 
Kielce odgrywać pewną rolę w dawnej puszczy 
Świętokrzyskiej, skoro biskup krakowski Gedeon 
funduje w nich przy końcu XII w. kolegiatę, 
pomimo, że istniał tu już od pół wieku kościół 
pod wezwaniem Św. Wojciecha. Za króla Wac- 
ława miasto zyskuje mury z fosami. Wkrótce 
Kielce stają się ośrodkiem świeckiej władzy 
biskupów krakowskich na obszarze puszczy 
Świętokrzyskiej zajmującej w owych czasach 
dużą część północnej połaci dzisiejszego woje- 
wództwa kieleckiego. Znaczenie miasta rośnie 
stale. Wyrazem tego staje się pałac biskupi, 
jaki tu powstaje w XVI w. — zrazu drewniany. 
Biskup Jakób Zadzik w w. XVII muruje istnie- 
jący do dziś wspaniały gmach, jeden znajpięk- 
niejszych w Polsce zabytków architektury. 

Herb otrzymały Kielce od swego dziedzica 
kardynała Fryderyka Jagiellończyka w r. 1586. 
Jest nim tarcza z literami C. K., a nad nią ko- 
rona na podobieństwo trzech koron na tarczy 
kapituły krakowskiej. 

Wzrost Kielc opierał się wówczas na roz- 
woju kopalnictwa, nie bez znaczenia były też 
i nadziemne skarby puszczy. 

Stawały się Góry Świętokrzyskie w owe 
czasy ośrodkiem centralnym” produkcji żelaza, 
miedzi, ołowiu, srebra, dostarczały też budow- 
nictwu polskiemu pięknego marmuru. 

Natężenie życia tej krainy wskazują iinne 
poza Kielcami ośrodki myśli i czynu. Budują 
krakowscy biskupi wspaniały pałac w Bodzen- 
tynie niej mniej okazały niż w Kielcach. Wiąże 
się ziemia Świętokrzyska z historią najświet- 
niejszego protoplasty sandomierskiego rnożno- 


"władztwa: kardynała Zbigniewa Oleśnickiego, 


który funduje w tymże Bodzentynie okazały 
kościół Wniebowzięcia N. P. Marii, a słynne 
ognisko kultury na Łysej Górze — benedyktyń- 
ski klasztor Św. Krzyża staje się mauzoleum 


rodii Oleśnickich. Na północnej okromie pusz- 
czy Świętokrzyskiej budują biskupi krakowscy 
obronny zamek w Iłży. 

Na południowym krańcu pierwsi Piastowie 
zbudowali bardzo silny zamek obronny w Chęci- 
nach. Do dziś na wysokiej skałistej grani stoją 
dumne resztki tego bastionu zaczątku państwa 
polskiego. 

Organizatorami świętokrzyskiego górnic- 
twa, przemysłu i handlu byli też i Cystersi. 
U północnego wejścia w puszczańskie dziedziny 
pozostawili po sobie w Wąchocku jeden z naj- 
piękniejszych kościelnych zabytków sztuki ro- 
mańskiej. 

Przeważającym motorem rozwoju tych ziem 
były gospodarcze i kulturalne plany biskupów 
krakowskich. Nawiązują oni wtej dziedzinie do 
starej tradycji osad przemysłowych i targowych 
na dawnym pograniczu puszczańskim w Tarcz- 
ku, Świętomarzy, Chybicach. Troskliwe zabiegi 
możnych włodarzy stworzyły z tych ziem obszar 
wyraźnie przemysłowy zwany dziś Staropolskim 
Zagłębiem Górniczo - Hutniczym. Znamienną 
okolicznością jest fakt, że mieści on w sobie 
zabytki świadczące o górnictwie tutejszym jesz- 
cze z doby kultury kamiennej. Opodal Kory- 
cizny, Borówni (Rudy Kościelnej) nad Kamienną 
koło Krzemionek na przestrzeni kilku kilome- 
trów ciągnie się szereg hałd - usypisk kopalni 
pasiastego krzemienia z przed paru tysięcy lat 
przed Nar. Chr. Tak to ziemie świętokrzyskie 
od wieków dostarczały naszym pradziadom two- 
rzyw podstawowych. Miedź, ołów, cynk, srebro 
drzemią dziś w czeluściach ziemskich, nieprzer- 
wanie wydobywa człowiek jeno szare żelazo 
głównie w okolicach Starachowic, Niekłania. 
W ostatnich latach dogrzebał się człowiek do 
cennych złoży pirytu, który w piecach kielec- 
kich daje początek tak dziś ważnych wytworów 
chemicznych od kwasu siarkowego się wywo- 
dzących. Wieś Rudki pod Łysą Górą chowała 
do dzisiejszych czasów ten cenny połyskliwy 
minerał, który tu znajdował się obok rud żela- 
za, wydobywanych bodaj od początków ery że- 
laznej, jak o tym świadczą znajdywane „stare 
roboty” górnicze i hutnicze. 


Ze „szlachetnych” tworzyw nie zawodzi 
dotychczas jeno marmur — perła chęcińskich 
grzęd. Bolechowice, Zygmuntówka, Szewce, Ze- 
lejowa — oto nazwy miejsc, gdzie piękna skała 
różnobarwnymi odcieniami słynąca leży wielkimi 


„masywami i długo jeszcze dostarczy materiału 


do pięknego przyozdabiania pomników ku chwa- 
le Boskiej iludzkiej uciesze. Obróbka marmuru 
skoncentrowała się w Kielcach. 

Marmurowa chęcińska kraina to osobny 
zakątek Świętokrzyskich Gór. Żywiej tu, „cieplej”, 
jaśniej niż w twardym łysogórskim cbszarze. 
Króluje nad okolicą dumna ruina chęcińskiego 
zamku — pierwszych piastowskich dziedziców 
Krakowa, którzy wznieśli warownię na wysokiej 
skalistej grani, czyniąc z niej bardzo mocną 
obronę małopolskiej ziemicy. Wielka warowność 
zamku czyniła go nieraz miejscem przechowy- 
wania skarbu królewskiego. Działy się tu i waż- 
ne akty państwowe. Po zwycięstwie grunwaldz- 
kim na zamku chęcińskim osadzono znakomi: 
tych jeńców krzyżackich. Samo miasteczko 
u podnóża Góry Zamkowej wielokrotnie nisz- 
czone przez poźogi wojenne i żywiołowe zacho- 
wało ledwie nieliczne pamiątki swego sędziwe- 
go wieku. e 

Na południe od zamku w odległości 2 km. 
leży Podzamcze z ciekawym pałacykiem staro- 
stów chęcińskich. W parku wznosi się cenny 
pod względem artystycznym i bardzo rzadki 
zabytek bramy triumfalnej, według tradycji, 
zbudowanej na przyjazd króla Jana Sobieskiego. 

Różnostronność wartości krajoznawczych 
Gór Świętokrzyskich powiększa duża ilość za- 
bytków architektury i pomników historii. Tyczy 
się to szczególniej cząści południowo - wschod= 
niej — opatowsko-sandomierskiej. Oddawna po- 
zbawiona puszczy dla swych pszenicznych ła- 
nów stała się terenem wysokiej kultury gospo- 
darczo-rolnej i ogólnej. Na tym tle wykwitły 
liczne kościoły, klasztory, zamki, pałace czyniąc 
z całego tego obszaru jakby żywe muzeum ar- 
chitektury wszystkich epok i stylów, poczynając 
od kościołka w Girzegorzewicach, stanowiący 
chyba naprawdę obraz najpierwotniejszego bu- 
downictwa murowanego w Polsce. BK 
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Muzea a „morale. narodu 


Wiele się u nas pisze i mówi o tak zwa- 
nym kompleksie niższości w stosunkach z obcy- 
mi. I wiele się przyczyn na to złożyło, że 
istotnie w niektórych wypadkach rzuca się 
nam objaw ten w oczy, przedewszystkim zaś 
tam, gdzie znajdzie się oderwany od gromady 
samotny człowiek, lub samotna a słaba gro- 
madka. | wtedy często, skutkiem braku poczu- 
cia dumy narodowej przychodzi wynarodowie- 
nie. Oczywiście podlegają mu przedewszystkim 
jednostki na niskim poziomie kultury stojące, 
jednostki które nie zdają sobie sprawy z walo- 
rów duchowych, nagromadzonych przez wiek 
przez własny naród. 

Nie tylko jednakże wychodźctwu dawka 
takiego wzmocnienia jest potrzebna. Potrzebuje 
jej każda czy każdy z nas, bo w czasach które 
ku nam idą, ten moment może odegrać jedną 
z najważniejszych ról. Może on stanowić o kles- 
ce czy o zwycięstwie, bo właśnie „morale“ (że 
użyjemy modnego dziś wyrażenia) na samopo- 
czuciu kulturalnym w pierwszym rzędzie będzie 
się opierało i z niego czerpało swą moc i siłę. 

Dletego też tak wielka staje się rola pow- 
szechnego nauczaniałw nowoczesnym rozum- 
nym organiźmie państwowym, a z drugiej stro- 
ny upowszechniania i udostępniania kultury. 

Rola muzeów, tych skarbnic kultury, w któ- 
rych wysiłkiem jednostek nagromadzone zosta- 
ło to, dla nas jako Narodu jest najwartościow- 
sze — jest olbrzymia. 

Muszą jednakże poziomem swoich zbio- 
rów oraz zewnętrznym wyposażeniem stać wy- 
soko, aby szczytne cele, jakie mają do osiąg- 
nięcia w istocie osiągnięte zostały. 

Jednym z muzeów, które niewątpliwie 
z racji swoich bardzo wartościowych i licznych 
zbiorów, jak również i z racji swego położenia 
w samym sercu Polski — stanie się w przy- 
szłości jednym z poważnych ośrodków promie- 
niującej kultury, jest muzeum świętokrzyskie, 
prowadzone wysiłkiem spełecznym Polskiego 
Towarzystwa Krajoznawczego w Kielcach. 

Posiada ono, narazie wprawdzie w bardzo 
skromnym lokalu, pokaźne zbiory (w dużej 
części niestety w skrzyniach!) — jednakże i to, 
co można było udostępnić zwiedzającym stano- 
wi niezwykle ciekawy materjał, który po obej- 
rzeniu pozwala zupełnie innym wzrokiem pa- 
trzeć na całą tę pałać kraju. 

Rzut oka na najobficiej reprezentowany 
dział prehistorji wprowadza nas odrazu w isto- 
tę zagadnienia... kultura okolic tutejszych sie- 
ga pradawnych czasów, około czterech tysięcy 
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RZECZ O MUZEUM ŚWIETOKRZYSKIM 


lat wstecz. Są to sławne wykopaliska ze Złotej 
sandomierskiej ziemi rozproszone niestety po 
wszystkich większych muzeach Polski (duża część 


znajduje się w Hkademji (lmiejętności w Kra- 


kowie) bardzo jednak pokaźna ich ilość zdobi 
muzeum kieleckie. 

Są tu doskonale zachowane urny popiel- 
ne, wiele ciekawych wyrobów krzemiennych 
wspaniałe fragmenty zdobnictwa ceramicznego 


ludzi przedhistorycznych, kości owoczesnych 
zwierząt, różne przedmioty kultu... 
Drugim działem to geologja. Reprezentu- 


je ją mnóstwo okazów z tej, może geologicznie 
jednej z najciekawszych krain Polski. Są to zbio. 
ry ofiarowane przez uczonych tej miary co Sam- 
sonowicz, Czarnocki i inni — nieraz o bezcen- 
nej wartości naukowej. 

Oczywiście obficie jest również reprezen- 
towane górnictwo tego najstarszego „staropol- 
skiego* Zagłębia. Ze zbiorów przyrodniczych, 
poza wymienionymi, ma muzeum prześliczny 
zbiór dokumentalnych botanicznych fotografji 
Massalskiego, niestety przeważnie starannie 
ukrytych w skrzyniach — z braku miejsca. 

Przeszłość historyczna ziemi kieleckiej, 
dziedziny przepotężnych niegdyś biskupów kra- 
kowskich, ziemi bohaterskich wyzwoleńczych 
walk Kościuszki, Langiewicza, Piłsudskiego, za- 
warta jest w wielu cennych dokumentach zdo- 
biących gabloty muzeum. 


Niezmiernie interesująca etnografia tego 
obszaru, przepiękne zdobnictwo, rzeźbiarstwo, 
garncarstwo również jest tu licznie reprezento- 
wane. $ 

Jak jednak każdy, nawet najpiękniejszy 
obraz wvmaga odpowiednich ram, a każdy naj- 
piękniejszy klejnot stosownej oprawy, również 
i te kieleckie skarby, skarby naszej własnej, 
wiekowej kultury jeśli mają trafiać do serc i do 
wyobrażni wymagają również stosownej 
oprawy. 

Jednakże dzisiejsi ich włodarze Polskie 
Towarzystwo Krajoznawcze jako instytucja spo- 
łeczna, nie jest w stanie, mimo ogromnych wy- 
siłków dać zbiorom takiego lokalu, na jaki one 
zasługują i jaki im się z racji ich znaczenia 
należy. 

Dlatego też konieczną rzeczą staje się po- 
moc szerszych warstw społeczeństwa, czy też 
czynników decydujących to za każdy zmarno- 
wany i utracony zabytek naszej kultury zażą- 
da kiedyś historia od całego naszego pokole- 
nia zdania rachunku. Br) ZR 


SPÓŁDZIELNIA SZEWCÓW CARZEŚCIJAN 


z odpowiedzialnością udziałami 
w Kielcach 


Sklep I warsztaty: 
KIELCE. Sienklewicza 30, tel. 10-49. 


Poleca wszelkiego rodzaju 

obuwie własnej produkcji ręcz- 

nej,awięc solidne, piękne itanie. 

Sprzedaż detaliczna i hurtowa. 

Przyjmuje się zamówienia na 

obuwie w/g wzorów własnych 
i dostarczonych. 


AA a 


Płyty, papiery, chemikalia 
fotograficzne 


„ORION“ 


Do Czestochowy, 


Pociągi odchodzące z Kielc 
Do Warszawy— przez Skarżysko 


Radom 


Osobowe 
540, 11.04, 13-50, 18-10, 2.45 


Pospieszne 20.01 
' Motorowe 17.32 


Do Krakowa — Katowic 


Osobowe 
4.14, 7.35, 15.23, 20.50 


Pospieszne 21.34 
Motorowe 10.23 


Piotrkowa, 
Poznania ^ 


SPÓŁDZIELNIA 


„BAZAR RZEMIOSŁA" 
Kielee, Sienkiewicza 30, tel, 10-34. 


Poleca w wielkim wyborze ceramikę 
iłżecką. kujawską i hulecką. galanterię 
wykonaną z pięknie użylonego marmu- 
ru kieleckiego, zabawki drewniane, 
lustra, rzeźbę w drzewie z Ojcowa i Na- 
łęczawa i wiele Innych artykułów pro- 
dukcji rzemieślniczej, 

Hurtowe dostawy: krzeseł ogroda- 
wych składanych, stylłisk, trzanków 
it. p. obuwia roboczego i innych arty- 
kółów rzemieślniczych masowego zapo- 
trzebowania. 

„Bazar Rzemiosła“ jest łącznikiem 
handlowym pomiędzy wytwórcą - rze- 
mieślnikiem a konsumentem. 

= 


Zakład Portretowy 


„PZMALIT* 


Kielce, Sienkiewicza 42 
wykonuje: 

Portrety „Semi-EMALLI*, por- 
trety kredkowe, fotografje na 
porcelanie do pomników. 


Osobowe 435, 8.23, 15.22 
Szczegółowych informacji udziela 
Biuro Zjazdu Sienkiewicza iP. B. P 

„Orbis“ Sienkiewicza. 


PRZODUJĄ 


Wytwórnia Fotochemiczna 
„Orion“ w Kielcach. 


WĘDLINIARNIA 
PEEONA.KRUPSK IEGO 


Kielce, ul. Sienkiewicza 40 tel. 17-04 
| poleca zawsze Świeże i smaczne 
wędliny wszelkiego rodzaju oraz 
IN wykonywa zamówienia w miejscu 
IM] inaprowincjepo cenach przystępnych. 


GALANTERJĘ 
DAMSKĄ 
i MĘSKĄ 


poleca w dużym wyborze 


H. Massalska 


PLASZCZE | 
IMPREGNOWANE | KIELCE 
PZ SIENKIEWICZA Ne 32. 


PIEKARNIA DZIEŁĄ - „REGIONALNE. 


Materiały Piśmienne 


WOJCIECH KUBACKI | z MACIEJCZAKA | Nowości Naukowe 
Kielce, Sienkiewicza 17 KIELCE, SIENKIEWICZA 40 poleca 


1. 10-57. 
TE? POLECA 


codziennie świeże pieczywo 
i ciastka 


STANISŁAW KRÓL 


księgarnia i skład nut 
Kielce ul. Wesoła 42. 


Karty z widokami m. Kielc 
iokolic,wyroby marmurowe 


ID 
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POLSKA SPÓŁKA OBUWIA „BATA 
S.A. 
ODDZIAŁ KIELECKI — KIELCE, SIENKIEWICZA 32. Tel. 13-61. 
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ZIEMIA KIELECKA — BRACIOM ZAGRANICĄ 


Działalność Okręgu Kieleckiego T. P. P. Z., 
rozpoczyna się z końcem 1935 r. W tym roku 
obecny Prezes Okręgu prok. mgr. Otto Uhlig 
przystąpił do nawiązywania pierwszych kon- 
taktów z ludźmi, którzy mieli hasła pomocy 
Polonii Zagranicznej propagować wśród wszyst- 
kich warstw społeczeństwa na terenie Woje- 
wództwa Kieleckiego. 

Powołany tymczasowy zarząd stanął przed 
trudnym zadaniem. Społeczeństwo przeciążone 
= ofiarami na rzecz wielu organizacji niechętnie 
powitało nowotwór organizacyjny, uwazając, że 
jest to nowa forma trafiania do kieszeni oby- 
watela. 

Widząc ogromny trud, niechęć, apatię, nie- 
zrozumienie, grono zapaleńców z mgr. Uhligiem 
na czele postanowiło w pierwszym etapie pra- 
cy dać możność poznania szerokim warstwom 
zadań i celów T. P. P. Z. Już w początkach 
roku 1936 przystąpiono do intensywnej akcji 
propagandowej. Szpalty miejscowych pism zo- 
stały wypełnione artykułami, traktującymi o Po- 
lonii zagranicznej. 

Rok 1936 — to okres największego nasi- 
lenia akcji propagandowej. W teren wyjeżdża 
z odczytami szereg działaczy, odbywają się ma- 
nifestacyjne zgromadzenia, całe połacie woje- 
wództwa są dosłownie zasypywane materiałem 
propagandowym. 

Dni szkolnictwa polskiego zagranicą dają 
poznać, że cele T. P. P. Z. są już w społeczeń- 
stwie dostatecznie spopularyzowane. Ofiarność 
obywateli naszego województwa jest godną po- 
dziwu. Województwo Kieleckie przez lat kilka 
stale zajmuje czołowe miejsce w tabeli wszyst- 
kich ziem Rzeczypospolitej w ofiarności na pol- 
skie szkolnictwo zagranicą. 

Rok później, a więc w początkach roku 
1937 Zarząd Okręgu przystępuje do montowa- 
nia komórek organizacyjnych. Wbrew taktyce . 
innych organizacji T. P. P. Z. szturmuje tereny 
włościańskie i robotnicze. Powstaje coraz więk- 


WACŁAW CHMURZYŃSKI 
Promień światła w gniazdach 


Gwałtowny warkot motoru. Przeciągły nie- 
mal przyjemny szum. Jedziemy. 

Kielce, przedmieście, ostatnie odrapane 
chałupinki, a dalej przed nami wężowy pas za- 
błoconej szosy. 


Pani na odczyt ? 


„na obczyźnie dała tutaj wyniki, 


sza liczba oddziałów wiejskich. T.P. P. Z. ogar- 
nia zaciągiem swej działalności wielkie zakłady 
pracy, trafia do warsztatów rzemieślniczych. 

Całe powiaty zostały zasłane komórkami 
T. P. P. Z. Niema gminy, niema wsi gdzieby 
ludności obcą była praca pomocy Polonii Za- 
granicznej, niema zakładu pracy gdzieby robo- 
tnicy nie manifestowali swych bratnich uczuć 
dla Polaków zagranicą. 

Rok 1938 zastaje Województwo Kieleckie 
niemal całkowicie zorganizowane w T.P.P. Z. 
olbrzymie manifestacje chłopów, robotników 
i rzemieślników stają się dowodem dotarcia 
haseł T. P. P. Z. do wszystkich organizmów ży- 
cia zbiorowego. Robota t. zw. od dołu dała re- 
zultaty, które przeszły wszelkie oczekiwania. 
Z małej grupy ludzi w ciągu niewielkiego cza- 
su poczęły się tworzyć setki, tysiące i dziesiątki 
tysięcy. T. P. P. Z. stało się organizacją pow- 
szechną i wspólną dla wszystkich Polaków bez 
względu na ich zapatrywania polityczne, różni- 
ce klasowe czy wyznaniowe. Konsolidacja ele- 
mentu rdzennie polskiego na gruncie nawiązy- 
wania węzłów narodowej spójni z Polakami 
które winny 
stać się dla wielu poczynań społecznych poży- 
tecznym przykładem. 

W tempie, niemającym sobie przykładu 
poczęły róść szeregi T. P. P. Z. coraz to nowe 
tereny, coraz to nowy element, świeżą serię 
manifestacyj i odczytów. 

Wreszcie przyszła chwila, gdy Ziemia Kie- 
lecka postanowiła dać wyraz swym uczuciom 
dla Polaków zagranicą w olbrzymiej manifesta- 
cji. W tym celu został urządzony zjazd działa- 
czy T. P. P. Z. z terenu Województwa Kiele- 
ckiego pod haslem „Ziemia Kielecka Braciom 
Zagranicą". 

Manifestacja kielecka staje się niewątpli- 
wie punktem zwrotnym w nastawieniu społe- 
czeństwa polskiego do zagadnień pomocy Po- 
lonii Zagranicznej. 


łysych gór 
Dopiero teraz mogłem się przyjrzeć miłej 


twarzyczce. Siedziała, jakby skupiona, w kącie: 


auta. 
Mały zda się bezbarwny dekielek Peda- 


gogium. Półuśmiechnięte, niewymalowane usta, 
zadarty, maleńki nosek i takie sobie, dziew- 


częce oczy. 
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P.C. K.? 

Tak. 

Na wykłady? 

Skinęła głową. 

W drodze patrząc jak przód auta pruje 
powietrze myślałem o małej. Nie dlatego, by 
mi się podobała—o nie. Poprostu nie mogłem 
pojąć jak takie dziecko można wysyłać z od- 
czytami. | to jeszcze na wieś. Rozumiemy. 
Obsada całkiem przyzwoita Prokurator i prezes 
jednocześnie, wytrawny działacz i biuro propa- 
gandowe przy boku szofera. Kilkanaście łat 
doświadczenia. Zapas przemówień na kilka 
wieków i co najważniejsze wiek, choć nie prze- 
słarzały mocno, to jednak stateczny. 

„Dekielek* choć nie zajmował dużo miej- 
sca to jednak nie był mocno pożądany. Niby 
dlaczego dokładają coś, ce wygląda na pół 
dziecka i pół dorosłego człowieka. A najgorsze, 
że żeńskiego rodzaju. 

Nasza obsada kobiet nie lubi. 
ale nie w pracy społecznej. 
baczyć. Taka panuje zasada. 


Prokurator ma zdrowie. W obawie przed 
drzemką zabawia się w wykład o Polakach Za- 
granicą. „Dekielek* słucha. Co ma zresztą ro- 
bić? Do Bielin daleko, na szosie błoto, deszcz 
I śnieg. Przeciągnęła noskiem raz i drugi. Ro- 
zumiem. Katarek jest. 

Wczoraj jechałam otwartym autem. Było 
zimno. Bardzo zimno, a dziś... 

Za ciasno—dorzuciłem niepewnie. 

Może pan nie jechać! 

Hm — niby tak. Jak przykro jest być nie- 
potrzebnym człowiekiem i to jeszcze w aucie. 

Na świecie tymczasem zakołował wiatr 
smugami śniegu. Po pagórkach wyłysiałych za- 
jęczało, zarechotał śmiech szatański i zdało 
się, że w zawiei Baba Jaga sprawia czartom 
postne gody. 

Bieliny. „Dekielek* dźwiga walizkę błotną 
drożyna. 

Wypada pomóc. Podchodzę. 

Nie z tego. 

Mógł pan być wcześniej uprzejmy. 

Zabierzemy panią jadąc z powrotem. 


To dobre 
Panie muszą wy- 


a Zwyczajny codzienny, potakujący ruch 
głowy. 
Jazda. Słońce znów przejrzało. Szukam 


śladów niedawnej zimy. Jest błotko dostojne, 
szosa pod zdechłym kotkiem, a z boku pagór- 
ki. Przepraszam góry. Już się poprawię. Znam, 
to znam! „Cudze chwalicie, swego nie znacie“. 

Poco to chwalić? Słowa nie mają tej 
barwy i czaru. To trzeba zobaczyć. Ogarnąć 
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sercem i wzrokiem. Pełną piersią odetchnąć 
powietrzem swobody i złotych promieni słońca. 

Przeciąć przestrzeń i znagła wpaść w szu- 
miącą puszczę jodeł to wrażenie prawie nieco- 
dzienne. Jak na defiladzie czasu, zielenią 
mundurów, dziewicze jodły namalowały kontury 


obrazu. Cicho i dostojnie. Suniemy zwolna 
w górę, aż tam, gdzie widnieje napis o spra- 
wiedliwości. 


Nie przypuszczałem, aby naczelnicy wię- 
zień mogli być sympatyczni. Zostałem rozcza- 
rowany i bynajmniej nie oczarowany. Więzień 
pozostanie zawsze więzieniem, a naczelnik na- + 
czelnikiem. Powoli zdumienie poczęło mię 
ogarniać jak zakaźna choroba. Ten naczelnik 
to jednak... 

Zabrakło czasu na analizowanie. 
rator, człowiek ze stali gna dalej. 
gowej zawiei, w otwartej bryczce, rozwalając 
w bok kamienie, jedziemy jak drogą pokuty 
wprost do piekła. Wicher gna za nami, przed 
nami i razem z nami. Śnieg i lód. Aa... konie 
pędzą wprost na drzewa. Już blisko. Znów 
wielkie kamienie. Jesteśmy w powietrzu. Śnieg 
szaleje. Puszcza wyje ponuro i dziko. 

Kamienna postać klęczącego pielgrzyma 
wprowadza spokój. Jest coś dziwnego w tej 
postaci. Jakaś potężna moc przeznaczenia, za- 
kuta w kamiennym postumencie wprowadza 
podświadome uczucie trwogi. Tylko ten obok 
czysty i zuchwały strumień wody, martwym 
uczuciom urąga życiem. Szemrze wesoło, pie- 
szczotliwym szeptem pierwszej miłości. 


Proku- 
Wśród śnie- 


Wyobrażałem sobie — „wszystko nasi 
reszta to straż pożarna i policjanci“. Jest le- 
piej. W Słupi-Nowej jest coprawda sześćdzie- 
siąt procent „naszych“, lecz są i inni ludzie 
bez „nijakich mundurów i urzędów". 

Mówić dwie godziny w wypełnionej szopie 
strażackiej to trzeba mieć zdrowie. Prokurator 


ma głos. Nawet dzieciaki słuchają i to bez 
żadnych obaw. Słucha chłop i mieszczuch. 
Przerywają zwyczajnie po chłopsku wołając 


„racja“! A to co? Wstają! Wstrzymali oddech! 
Oczy goreją! Spazm entuzjazmu! Boże — grzmot 
potężny! 

Mocarna Polska niech żyje! 

Pan Prezydent Państwa — 

Marszałek Rydz-Śmigły — 

Polskie morze i kolonie — 

Bracia Zagranicą — 

Niech Zyją ! 

Chłopskie grosze na ścigacz morski. „Nie 

przygotowalim dzisiaj“. Same miedziaki, lecz 


daje każdy. Dźwięk metalu wśród ciszy. Jakieś 
dziwne westchnienie, jak szloch radosny. 

„Hajże w górę". Dobre są czasem słowa 
piosenki. Wśród nocy czerni puszcza złowrogo. 
Furman przy łbach koni. W świetle latarki 
widnieją w drodze wyrwy kamieniste, gdzieś 
w górze w roztańczonym śniegu świeci drogo- 
wskazem ognista kula. Jedziemy powoli kule- 
jącym krokiem. 

Hej! — znów trzask motoru. Jedziemy. 
Światło reflektorów wbija się w puszczę roz- 
kołysanym klinem. 

„Dekielek* siedział w gminie w Bielinach, 
podpierając kolanami głowę. Głodna i zła jak 
osa wsiadła do auta. Biuro propagandowe 
wędruje w przód obok szofera. 

Dużo ludzi na wykładzie ? 


Pełna sala. 


Skazano panią na głodówkę. 

Dwanaście godzin. 

Odwracam głowę To stworzenie w oczach 
potężnieje. Stanowczość błyszczy w oczach. Czy 
jest ładna? Nie jestem w stanie o tym myśleć. 
Jest w niej coś, co popularnie zwie się duszą, 
coś co trzeba umieć i chcieć szanować. 

Nasza obsada nie lubi kobiet. Teraz pa- 
trzy z podziwem. Ani jednego słowa skargi. 
Żadnej wymówki. Pierś lekko faluje z wycień- 
czenia, a na niej znak Polskiego Czerwonego 
Krzyża. 


Prujemy z trzaskiem powietrze. 
wicher wśród kamieni łysych gór. 

Prokurator ma zdrowie. Rozpoczyna wy- 
kład i znów o Polonii Zagranicznej. W, Ch. 


POLACY NA SZEROKIM ŚWIECIE 


Czeska obłuda 


Korespondencja własna. Praga, w kwietniu. 


Sprawa wyborów do zastępstw gmin- 
nych w polskiej części Śląska Cieszyńskiego 
stanowi poprostu zagadnienie palące. Od kil- 
kunastu lat ludność polska na Śląsku po- 
zbawiona jest. wpływu na zarządy gmin, po- 
nieważ nie dopuszcza się do wyborów, a gmi- 
nami rządzą naznaczeni komisarze rządowi, 
oczywiście Czesi, którzy wykazali, że potrafią 
rządzić mniejszością polską. A rządzić nie jest 
bynajmniej trudno: spełnia się poprostu każde 
polecenie osławionej „Maticy Osvety Lidove*, 
ściąga się z obywateli najbardziej drakońskimi 
środkami wysokie podatki, za które buduje się 
wspaniałe gmachy i pałace dla szkół czeskich. 
Jest to wyjątkowa perfidia, aby wynaradawiać 
lud polski za jego własne pieniądze. Wiadomo 
bowiem już powszechnie, że do tych pałaców 
szkół czeskich napędza się dzieci polskie, zmu- 
szając do tego rodziców różnymi wyszukanymi 
środkami. Wobec metod czeskich bledną me- 
tody germanizacyjne i rusyfikacyjne z czasów 
zaborów. 

Stan ten — niestety — trwać będzie je- 
dnak nadal, bo wybory w maju wprawdzie od- 
będą się, ale nie w gminach polskich Śląska 
Cieszyńskiego. Uchwała Rady Ministrów Cze- 
_ chosłowacji jest bowiem nowym trickiem pro- 
 pagandowym, obliczonym na naiwność euro- 
_ pejskiej opinii publicznej. R. N. 


BRAZYLIA. 


Polska w programie radiostacji kanadyjskiej. 

Rządowa kanadyjska radiostacja C. B. M. rozpo- 
częła nadawać audycje p.t. „Mozaika kanadyjska” 
w ramach której znajduje się odczyt i część koncerto- 
wa, poświęcona tym narodom, których wychodźcy za- 
mieszkują w Kanadzie. Pierwsza taka audycja poświę- 
cona zosłała Połsce z zaznaczeniem, że Polacy stano- 
wią w Kanadzie największą grupę narodową. Odczyt 
opracowany bardzo starannie, nacechowany był uzna- 
niem dla historii i kultury polskiej. W części koncerto- 
wej odśpiewano w języku angielskim „Boże coś Polskę" 
oraz odegrano utwory Szopena i Paderewskiego. 


ŁOTWA. 


Lektorat języka polskiego na uniwersytecie 
ryskim. 

Z początkiem nowego roku akademickiego, t. j. 
od jesieni na uniwersytecie ryskim będzie utworzony 
lektorat języka polskiego przy katedrze literatury sło- 
Lektorem zostanie prof. S. Kolbuszewski, 
literatury słowiańskiej na 


wiańskiej. 
który obecnie wykłada 
tymże uniwersytecie. 


STANY ZJEDNOCZONE A.P. 


„Dlaczego winniśmy uczyć się po polsku“? 

Studenci w Kolegium Związkowym w Ameryce 
wydają własne czasopismo p. t. „Głos studencki". 
W drugim numerze tego pisma ukazał się artykuł J. 
Tarczyńskiego z Cleveland, który ze względu na treść 
w całości zamieszczamy. 

„Słyszymy często pytanie: „dlaczego mamy 
uczyć się po polsku?" Zapytajmy, dlaczego mamy jeść? 
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Dlaczego pijemy wodę? Każdy wie, że wypełniamy te 
dwie osłatnie funkcje dlatego, że one są potrzebą co- 
dziennego użycia i koniecznością naszej egzystencji. 

Nie chcę wywoływać wrażenia, że język polski 
jest dla nas taką samą koniecznością codziennego 
użycia. Chcę jednak wykazać, że język polski jest ko- 
niecznością i potrzebą dla każdego młodzieńca pocho- 
dzenia polskiego, jeżeli jego życie duchowe ma być 
lepsze i przyjemniejsze. Bo tak jak pokarm daje nam 
energię wykonywania naszych codziennych obowiąz- 
ków, tak i język polski ma nam dać radość i oświece- 
nie w naszych dążeniach społecznych i kulturalnych. 

Jest naszym obowiązkiem studiować język polski 
dlatego, że Mickiewicz napisał „Pana Tadeusza“, jedy- 
ny nowoczesny poemat epiczny. Język polski jest 
przecież jednym z najpiękniejszych języków świata. 
Prof. William Lyon Phelps, z uniwersytetu Yale powie- 
dział, że poza językiem rosyjskim nasz język jest naj- 
bardziej muzyczny. Polska wydała dwóch powieściopi- 
sarzy, Henryka Sienkiewicza i Władysława Reymonta, 
którzy zdobyli światową nagrodę Nobla w literaturze. 
A sławna na całym świecie Polka p. Maria Skłodow- 
ska-Curie jest jedyną kobietą, która otrzymała nagrodę 
Nobla za swą pracę chemiczną. Ona jedyna otrzymała 
dwie nagrody Nobla, za działalność naukową. Polska 
wydała Mikołaja Kopernika, najwybitniejszego astrono- 


Kronika organizacyjna 


Powiat Opatowski w T. P. P. Z. 

Ostatnio cały powiat opatowski zostal zor- 
ganizowany w T-wie Pomocy Polonii Zagra- 
nicznej. Powstały oddziały: 

w mieście Opatowie, w Wólce Lipowej, 
lwaniskach, Malkowicach, Rembowie, Czyżo” 
wie Szlacheckim, Boksycach, Ćmielowie i Wa- 
śniowie. Tworzone są placówki w dalszych 
miejscowościach. 

Zagłębie Dąbrowskie w akcji pomocy Po: 
lonii zagranicznej 

Całe Zagłębie Dąbrowskie zostało w roku 
bieżącym objęte akcją organizacyjną T.P.P. Z. 
w samym Będzinie powstał zarząd obwodowy 
z p. Cholewickim na czele. Do zarządu weszło 

wielu działaczy z terenu Zagłębia Dąbrowskiego. 
Oddział miejski w Kielcach 

Onegdaj odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenta Artwińskiego zebranie oddziału 
miejskiego T. P. P. Z., na którym wybrano za- 
rząd i poszczególne sekcje w składzie 26 osób. 
Miechów zorganizował się 

Na terenie powiatu miechowskiego pow- 
stały koła T. P. P. Z. w każdej gminie. Koła 
gminne zostały podzielone na ogniwa osobowe. 


Wydawca T. P. P. Z. Woj. Zarz. Okr. Kielce. 


Prenumerata: Kwartalnie 1.40 EPEA 2.80 zł. Rocznie 5.60 zł. 


ma i matematyka. 
reg sławnych 


l tak mógłbym wymienić cały sze- 
mężów polskich. 
wzbogaciły cywilizację świata. 


których życie i praca 


Ale my, młodzież tutejsza pochodzenia polskie- 
go, uczymy się języka polskiego przede wszystkim 
dlatego, że język ten był pierwszym, jakiśmy słyszeli 
na ziemi i w jakim uczyliśmy się mówić. ħasi ojcowie 
i praojcowie pielęgnowali ten język dla nas z wielkim 
poświęceniem i wysiłkiem, bronili go własną krwią, jak 
w bitwie pod Grunwaldem, lub w licznych wojnach 
z Tatarami, Turkami, Rosjanami i Szwedami. W czasie 
niewoli politycznej także dużo krwi polskiej się prze- 
Nawet dzieci polskie 
w obronie Lwowa dawały chętnie swe życie. I my dzi- 
siaj mielibyśmy nie szanować tego języka? Dzisiaj, 
kiedy Polska jest wolna? Nie, 


lało w obronie języka polskiego. 


praca każdego Polaka 
zagranicą dopiero się zaczyna. A zacząć się musi od 
miłości i szacunku dla języka polskiego, który nam 
zostawiono w spadku po dziesiątkach pokoleń. 
wolno nam porzucić to słowo polskie, 
ojcowie cierpieli? 


Czyż 
za które nasi 


Jest to nie tylko osobisty honor znać język swo- 
ich ojców, ale i obowiązek wobec Boga i Narodu. Jest 
to nasz rozkaz od tych bohaterów, którzy zginęli 
w obronie tego języka. 


Obwód Częstochowski 

Na terenie pow. częstochowskiego T. P. 
P. Z. pracuje już od dłuższego czasu. Na czele 
zarządu obwodu stoi dyr. inż. L. Głunczak. 
Radom pracuje 

Obwód radomski prowadzi intensywną 
pracę. Prowadzona jest praca organizacyjna 
i propagandowa. Na ' czele zarządu obwodu 
stoi p. referent Turowski. 


W Sandomierzu powstał obwód 

W Sandomierzu powstał ostatnio obwód 
T. P. P. Z. Obwód prowadzi intensywną akcję 
organizacyjną i propagandową wśród najszer- 
szych warstw społeczeństwa w całym powiecie. 
Powiat pińczowski pod sztandarami 
in. .|PESRZZE 

Ostatnio na terenie całego powiatu piń- 
czowskiego powstały we wszystkich gminach 
oddziały T. P. P. Z. 
Powiat konecki w T. P. P. Z. 

W powiecie koneckim placówki T. P. P. Z. 
powstały we wszystkich ośrodkach. Najwiekszą 


placówką T. P. P. Z. na tym terenie jest od- 
dział w W. A. 


Za Redakcję ZBIGNIEW KRUPSKI. 


ODBITO W DRUKARNI JANA ŁĘSKIEGO — KIELCE, SIENKIEWICZA 14. TEL. 16-17. 
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„HUTA LU DWIKÓW” 


SP. AKC. KIELCE 


| Poleca: HEŁMY STRAŻACKIE ZE STALI NIERDZEWIEJĄCEJ 


wykonane w-g wzoru zatwierdzonego przez Związek 
Straży Pożarnych R. P. w Warszawie. HEŁMY dla 
Oddziałów O.P.L., Drużyn Technicznych, Straży Pożar- 
nych, oraz dla Oddziałów Przysposobienia Wojskowego. 


| Szable oficerskie typu polskiego w-g przepisów M. S. W. 
I | niklowane, oraz chromowane. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚ 15 

POWIATU KIELECKIEGO 
w KIELCĄCH, ul. Sienkiewicza 6. 
ew elef. 13- 23, 11-38, 11-39. P. K. O. 64746 
PT ż T Przyjmuje wkłady zada otwiera ı 
| bieżące i czekowe. :-: Tajemnica wkładów usta 
zastrzeżona. '-: Zlecenia inkasowe wykonywane są 
ko za minimalną zł 


Modest WTEM i S- ka 
Kielce, al. Słowackiego 12. Telefon 17-49. 
WĘGIEL, KOKS, CEMENT, PIECE CIĄGŁEGO 


Budowa maszyn drogowych. Remont maszyn. Odlewy oraz w. 
roboty mechaniczne. Remont samochodów. 


w BUSKU- ZDROJU 
ul. 3-go Maja telefon 26 f i 


Płaci najwyższe procenty od wkładów oszczędnościcwych, udzie a dogodne 
dytu, załatwia w wszelkie wnosi bankowe szybko 


Kąpiele 
siarczano-solankowe, | 
niułowe, hydropatia | 
i elektroterapia.. 


„Wskazania: A 
Reamatyzm, artretyzm, choroby Aj i 
przemiany materii, zapalenia nerwów = | 
4 newralgie (ischias), przymiot, cho-  |- 
| roby skóry. 
SEZON: OD 1 MAJA DO 31 ork 


Sae pn a 


LEKTROWNIA 
ER Ji KOZLYSJEE <i 


NE WARSZTAYT i GOSPODARSTWA. DOMOWEJ ć | 


SKI Ć H ENKA ELEKTRYCZNA. 
SA - ZAPEWNIA. CZYSTOŚĆ, OSZCZĘDNOŚĆ, | y WYG DDĘ. 


Rd RE 25h G 
ŁZE PZ Sprzedaż w polej własnym pey ul. M 59. 
p roe ° Far KM r y> 


4 3 w dniach 1 miesiąca IN E i 1moja 4 1 Po 


